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Przedpłata m iejscow a:
rocznie . . . .  3 złr. —  ct. 
półroczn ie . . .  1 „ 50 „ 
kwartalnie . . . —  „ 80 „

Przedpłata zam iejscow a:
roczn ie  . . . . 3 złr. 20 ct. 
pó łroczn ie  . . .  1 „ 60 „ 
kwartalnie . . . —r „ 90 „ 

Num er pojedynczy <5 ct.

Przedpłatę przyjm uje
Adm inistracya „Kuryera D ro- 

hobyck iego".

Ogłoszenia przyjm uje się po 6 ct. 
od  wiersza drobnyuj drukiem 
w rubryce „N adesłane" po 20 ct. 

od wiersza.
Rękopisów nie zw rac a  się.

E e d a k c y a i  a  d .  m  i n i s t r a c y a  \ x r  a .  o  iocx  - u.  - w  ł a s n y  m . .

O d  A d m in is t ra c y i .
Szanownych prenumeratorów, którzy dotych­

czas przedpłaty za drugi kwartał nie uiścili p r o ­
s i m y  o ł a s k a w e  n a d e s ł a n i e  takowej.

Prenum erata  w ynosi:
m i e j s c o w a :  z a m i e j s c o w a :

rocznie . . 3-— złr. rocznie . . 3‘20 złr.
półrocznie . 1-50 „ półrocznie . L60 „
kwartalnie . — "80 „ kwartalnie . — '90 ,,

Przedpłaty zamiejscowe należy wysyłać za­
łączonymi przekazami wprost pod adresem Admi­
nistracyi „Kuryera Drohobyckiego".

Nowe l i m o m  w DroboHyczn.
Jednym  z ujemnych czynników dawnej 

Polski by ł brak oświaty powszechnej. Szko­
ły  b y ły  w prywatnem lęku zgromadzeń 
zakonnych lezuitów i Pijarów do r 1773. 
a dla kogo b y ły  przeznaczone, kto się w nich 
kształcił, mówi o tern dostatecznie ich na­
zwa, skoro je nazywano „ C o l l e g i a  n o  
b i l i u m " .  Jak ziemia, służba wojenna, 
elekcya królów i tyle innych praw b y ły  
przywilejem jednego wyłącznie stanu, tak 
w prywatnych szkołach polskich pobierała 
naukę średnią młodzież szlachecka, bo kou- 
stytucyą z r. 1543. było wzbronione w y­
syłanie dzieci kmiecych na naukę do miasta.

Jakie to miało sKutki, wiemy wszyscy 
dobrze, bo na nie patrzym y, żałobne daty 
stuletnich rocznic narodowych przypom i­
nają je nam stale od lat trzech t . j .  1894, 
J 895 , 1896 , a właśnie z nich uczym y się,

czego nam robió dzisiaj nie wolno, aby  
nie pc-paśó w dawniejsze błędy, a co się 
robić powinno, aby skutki tamtych dat i 
lat powoli odrabiać.

Przekonały nas dzieje, że wyłączność 
i uprzywiliowanie jednego stanu społeczne­
go prowadziły do wybujałości politycznej 
i niekarności, tłumienie zaś życia w innych 
starach było zarazem osłabieniem i nie­
mocą państwa, dlatego konstyfucya 3. maja 
1791 r. zniosła w zasadzie wyłączność sta­
nową, a dzieje nasze po r. 1795. aż do 
dnia dzisiejszego obracają się właśnie około 
tego, aby prąwa i obowiązki rozdzielić po­
między wszystkie stany i wszystkie war­
stwy bez względu na wyznanie lub po­
chodzenie. W związku z tą zasadą orze 
dzisiaj ziemię własną, służy wojskowo i ma 
wszelkie prawa chłop, szlachcic, mieszcza­
nin, katolik, mahometanin, żyd, a dzieci 
swoje posyła do szkół średnich, aby im 
właśnie zapewnić rozmaite prawa i wdro­
żyć do obowiązków. Za czasów absolutnych 
w Austryi szkoły budowały się leniwo, 
a jeszcze leniwiej b y ły  uczęszczane Zaporę 
stanowiło raz zdziczenie w tyluletniej nie­
woli (adscripiio glebae) i odwyknienie od 
lepszych aspiracyi, powtóre język niemiecki, 
który do r. 1867 panował w szkole śre­
dnie), w sądzie, w starostwie, w uniwersy­
tecie, a nawet w szkołach początkowych 
t. z. normalnych Od czasu zaprowadzenia 
konstytucyi, języka polskiego i ruskiego, 
jako języka wykładowego, frekw encja m ło­
dzieży powiększa się z każdym rokiem i 
z każdym prawie rokiem przybywa szkół 
ludowych i gimnazyów w kraju, aby żą 
dnych światła, szukających uprawnienia 
przez szkoły do stanowiska i chleba po­
mieścić. Państwo, Sejm krajowy, gm iny

prześcigują się wzajemnie w ponoszeniu 
ofiar, w wyszukiwaniu źródeł dochodu na 
cele oświaty, w budowaniu odpowiednich 
celowi szkolnemu budynków tak dalece, że 
podnoszono już nieraz ze sfer kompetent­
nych i niekompetentnych pytanie, czy tych  
szkół w kraju, i tej falującej do nich m ło­
dzieży szkolnej nie zadużo. Pytariie to 
znajduje jeszcze zawsze gotową odpowiedź 
w cyfrze olbrzymiej 3 ,7 6 5 .7 0 2  analfabetów  
w Galicyi, a wobec tej cyfry zamierają 
utyskiwania na hiperprodukcyę oświaty.

Do rzędu ofiarnych gmin i miast na 
cele oświaty należy niewątpliwie i Droho­
bycz. Przed kilkunastu laty oddał na uży­
tek publiczny budynek położony w ogro­
dzie miejskim, zbudowany na suchem i 
wysokiem miejscu, obok zdrowej źródlanej 
wody i praguął, aby tu młodzież pobierała 
naukę. Stosownie do ówczesnego prądu i 
poglądów postarał się u W ład z szkolnych
0 to, aby gimnazyum w Drohobyczu było  
gim nazjum  realnem, t .j. przynajmniej w kla­
sach niższych aby uczyło rysunków od­
ręcznych i geometrycznych, iżby opuszcza­
jący uczniowie D foh ob jcz a przenoszący 
się do innego zakładu n. p. do szkół real­
nych nie mieli trudności. Powodował się i 
tym  mądrym względem, że rysunek rze­
mieślnikowi i przemysłowcowi potrzebny, 
a nie ma w Drohobyczu drugiej szkoły  
fachowo w rysunkach kształczącej; zresztą 
znajomość rysunków potrzebna każdemu 
wykształconemu człowiekowi choćby nie 
jako artyście, lecz jako dyletantowi, t. j. 
praktycznemu miłośnikowi obrazów, rzeźby,
1 dzieł sztuki. Z  wdzięczności znowu za 
przywrócenie szkołom naszym języka oj­
czystego, przypisał Drohobycz swoje g im ­
nazyum realne najwyższemu czynnikowi

12)
0  pow ieściach Henryka Sienkiew icza

„Bez f lo p a tr  i . M z i i  P oiiiM icIT
przez

P R u F . ) a n a  J£w . J^e m b a c z a .

(C iąg dalszy).

I Krom icki nie jest karykaturą w powieści, 
Oddany gw ałtownie i namiętnie owym speku- 
lacyom  w Turkiestanie, pośw ięcający wszystko 
swoim widokom  milionów, przecież szlachetnie 
myśli, kiedy w zm yślonej przez L eona historyi 
o kupcu, co  dla m ajątkow ego położen ia  sprze­
dał bogatszem u żonę, ma dla takiego męża 
tylko wyrazy pogardy i lekką prop ozy cyę  L e ­
ona odpycha.

T o  jed n o  jeg o  postać narysowaną ujemnie 
podnosi i od karykatury ratuje. Jest typem 
jakby wręcz przeciwnym  sceptycznem u L e o ­
nowi. Krom icki wierzy w swe interesa na 
W sch odzie , a l e  w i e r z y  p r z e z  c h c i ­
w o ś ć  ł a t w e g o  z d o b y c i a  m i l i o n ó w ,  
w ierzy aż do z a ś l e p i e n i a ,  a ż  d o  n a ­
m i ę t n o ś c i ,  jak gracz, co  im nieszczęśliwiej 
gra, tern się bardziej zapala i tem grubsze 
stawia stawki, aż się zupełnie zrujnuje i kulą 
w łeb kończy żywot, jeżeli nie hańbę.

L eon  i Kromicki pouczają, że ani zwątpie­
nie i sceptycyzm  w zasadach ani nam iętności 
w mteresach i sama tylko chciw ość m ilionów 
nie prow adzą do zwycięstwa, a ch oć L eon  i 
Kromicki są w powieści na przeciw ległych  b ie ­
gunach, to etycznie są to dwie strony tego 
sam ego medalu: o b a j  s ą  w s w o i m  r o ­
d z a j u  e g o i s t a m i .  L eona  egoizm  jest w y­
rafinowany, egoizm  K rom ickiego jest prosty i. 
zw ykły; obaj są typami dążeń i zab iegów  XIX . 
wieku, co  albo skutkiem przeładowania g łow y 
nauką z zakresu filozofii i teologii i socyolog ii 
i sztuki —  ponad m ożność strawienia —  roz- 
straja nerwy, popycha do rozpusty i skutkiem 
p r z e d w c z e s n e g o  z d e n e r w o w a n i a  
w ż a d n e  i d e a ł y  nie wierzy, żadnych praw 
i obow iązków  nie uznaje i nie przyjm uje; albo 
skutkiem chciw ości rzuca się z pom inięciem  
lub z pogw ałceniem  praw etycznych  w wir 
operacyj giełdow ych, fabrycznych i przedsię­
biorczych  aby tylko przez oszustwo na wielką 
skalę d orob ić  się milionów, —  a zamiast mi­
lionów  kark kręci. A n i  L e o n  a n i  K r o m i ­
c k i  n i e  k r ę p o w a l i  s i ę  ż a d n y m i  d o ­
g m a t a m i ,  ani dośw iadczeniem  historyi, dla­
tego  spotykać się musieli z trudnościam i w życiu 
i z wielkiem upokorzeniem , a dopiero wśród 
tych trudności i wśród tych upokorzeń z d o ­
b y w a l i  s t o p n i o w o  s t a r ć  p r a w d y ;

niestety! nim je  zupełnie zdobyli i w życie 
wprowadzili, brakło właśnie tego życia, b o  te 
upokorzenia i te boleści były za ciężkie d 1 a 
n e o f i t ó w  d o g m a t y c z n y c h ,  aby je  
przeżyć potrafili. — O to charakterystyka g łó ­
wnych postaci powieści, jeżeli pow ieść z rozu ­
miałem należycie.

III.

A  teraz pytanie jeszcze , jaka jest właści­
wa tendencya powieści praktyczna, jaki cel i 
zamiar autora, i czy  pow ieść »Bez Dogmatu* 
jest w jakim stosunku do innych pow ieści tego  
sam ego autora i czy  w literaturze polskiej ma 
sw oje autecedencye?

Pytanie to dlatego wysuwam, b o  pow ieść 
ćBez D ogm atu« obudziła żywe zajęcie, jak 
wszystkie pow ieści p. Sienkiewicza, ale też i 
wywołała różne o niej opinie i różne sądy. 
Jedni widzą w niej tylko ch orobę woli, to »A te- 
n eu m «; drudzy obniżenie zmysłu m oralnego, 
skoro p. Sienkiewicz stwarza z desperata b o ­
hatera powieści —  to »C zas«; inni pojm ują 
pow ieść »B ez D ogm atu« jako ostrzeżenie dla 
sfer arystokratycznych naszych, że »b e z p r a ­
cy*  dochodzi się do desperacyi na wzór Leona
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prawa i sprawiedliwości w Państwie, Ce­
sarzowi Franciszkowi Józefowi I.

Po kilkudziesięciu latach okazało się, 
że gmach za m ały na pomieszczenie coraz 
większej ilości młodzieży szkolnej, że albo 
dla szkoły ludowej albo dla gimnazyum  
trzeba zbudowaó nowy budynek. Zw ycię­
żyło zdanie ostatnie i dzięki ofiarności 
miasta a pieczołowitości i troskliwości o 
oświatę jego przezacnego burmistrza pana 
Ochrymowicza, gapim y się przy ulicy Zie­
lonej na now y gmach, który już bielą, 
szorują i m yją z wapna, aby go w końcu 
tego miesiąca lub w pierwszych dniach 
października oddaó na użytek publiczny.

Oto geneza nowego gimnazyum w D ro­
hobyczu i ogólna i bliższa. Przejdźmy jeszcze 
ważniejsze daty budowy i przypatrzm y się 
gmachowi nowemu.

Nowe gimnazyum w Drohobyczu jest 
jak  na Drohobycz wspaniałym, może 
za wspaniałym budynkiem, zbudowanym  
w podkowę i z osobną salą gimnastyczną. 
Jestto budynek dwupiętrowy, o podwójnej 
klatce schodowej, podług planu wypraco­
wanego przez inżyniera miejskiego p. Je­
lonka, zatwierdzonego przez W ysoki c. k. 
Rząd. Budowę rozpoczęto dnia 11. kwietnia 
1895  roku, zatwierdzonego kosztorysu nie 
przekroczono, budowę nadzorował ten sam 
architekt miejski p. Jelonek, który był 
twórcą planu budyuku; roboty murarskie 
objęli przedsiębiorcy p. p. Jakób Korajski
i Adolf W eiss, roboty stolarskie pp Marek 
Giintner, słowem wszystkie roboty około 
nowego gimnazyum w ykonały siły krajo­
we. Front budynku zwraca się ku ogro­
dowi miejskiemu, przezco zapewnia się 
zakładowi zdrowy oddech i światło zawsze to 
samo, skrzydła boczne zwracają się ku 
wschodowi i zachodowi i znowu zapewniają 
dostateczne światło. Schody w części kam ien­
ne, w części dla lekkości drewniane ognio-
ii wałe, kurytarze obszerne, widne, kloaki 
umieszczone i spurządzone wedle ostatnich 
wym agań sztuki budowniczej i higieny. 
Pokojów mieszkalnych jest 12, sal szkol­
nych 27 , prócz tego śliczne piwnice, pracz- 
karn.a, sala gimnastyczna zajmuje główną  
salę i trzy ubikacye. Ze sal wykładowych  
monumentalną jest aula, przeznaczona dla 
uroczystości gimnazyalnych, sięgająca do 
II. piątra, ozdobiona ornamentacyą rocco- 
co; inne sale widne, nie zbyt obszerne, 
zastosowane do potrzeb szkolnych.

Słowem wystawiła sobie Świetna Rada 
gminna, a w niej jej czcigodny przewodniczą- 
cy nowy pomnik dbałości o oświatę, a zanim

słowo polskie profesorów rozbrzmiewać się 
pocznie w nowym  budynku, radzimy wszyst­
kim miłośnikom oświaty, naszym obyw a­
telom i obywatelkom łaskawie obejrzeć no­
we gimnazyum drohobyckie przy ulicy 
Zielonej.

O b w i e s z c z e n i e
o badaniach statystycznych tyczących się 

oficyalistów prywatnych.

U względniając życzenia objaw iane w żywy 
sposób  w kołach »urzędników prywatnych i ich 
służbodaw ców , żeby dla oficyalistów prywatnych 
zaprow adzone zostało obow iązkow e zaopatrze­
nie inwalidów, starców, wdów  i sierót, c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych widzi się 
spow odow anem  w ziąć tę sprawę pod  gruntow ­
ną rozw agę, a najprzód p oczyn ić kroki w celu 
zebrania materyału statystycznego, niezbędnie 
potrzebnego, do zbadania tego przedm iotu. 
R zeczon e  Ministerstwo zarządziło w tym celu, 
żeby W ładze polityczne pow iatow e przystąpiły do 
zbierania odnośnych  szczegó łów  statystycznych 
tyczących  się oficyalistów  prywatnych i ich 
służbodaw ców .

Zbieranie tych szczegółów , nie krępując 
przyszłej regulacyi ustawowej gdyby miała na­
stąpić, rozciągać się będzie na wszystkich słu żbo­
daw ców  zatrudniających oficyalistów  prywatnych 
i na wszystkich tych oficyalistów, bez względu, 
czy  ci ostatni mają udział w jakiejś instytucyi 
em erytalnej, czy  g o  nie mają.

Z  zakresu badań W ładz pow iatow ych p o ­
litycznych wyłączają się przedsiębiorstwa kolei 
żelaznych, licząc do nich małe koleje w duchu 
artykułu X V I ustawy z dnia 31. grudnia 1894, 
Dz. u. p. Nr. 2 z roku 1895 (koleje drogow e 
poruszane parą lub elektrycznością, innemi m o­
torami m echanicznem i lub siłą zwierzęcą, koleje 
linowe itd.), tudzież przedsiębiorstwa żeg lu g o ­
we, ustawom morskim podlega jące i ich o f i ­
cyalistów, co  do których zarządza się osobne 
badanie.

Przy badaniach przez W ładze polityczne 
powiatowe czynićsię  m ających, biorą się w szcze ­
gó ln o śc i na uwagę jako służbodaw cy:

A. Przedsiębiorstw a przem ysłow e i handlo­
we jakoteż wszelkie inne przedsiębiorstwa dla 
zarobku utrzym ywane, bez względu czy takowe 
w ykonyw ują osoby  pojedyncze, czyli też spółki 
lub towarzystwa, a w ięc: rękodzielnie, fabryki, 
przedsiębiorstw a handlowe, banki, towarzystwa 
ubezpieczeń, itp .; przedsiębiorstwa przew ozow e 
licząc do nich żeglugę na wodach śródkrajo- 
w ych; następnie także apteki, dom y zdrowia i

zakłady leczn icze prywatne, prywatne zakłady 
naukowe i w ychow aw cze, przedsiębiorstwa te­
atralne i wszelkie inne rozryw kow e, przedsię­
biorstwa czasopism , przedsiębiorstwa d c  pośre­
dniczenia w interesach, agentury patentowe itp.

B. przedsiębiorstwa roln icze i leśnicze;
C. kopalnie i zakłady hutnicze:
D. korporacye bez charakteru zarobkow e­

go , ja k o to ;
Kaoy oszczędności, towarzystwa ubezpie­

czeń  (towarzystwa wzajem nych ubezpieczeń, 
stowarzyszenia emerytalne, stowarzyszenia dla 
chorych  itp.), istniejące instytuty obow iązkow e­
g o  ubezpieczenia robotników , stowarzyszenia 
wszelkich innych rodzajów  (stowarzyszenia hu­
manitarne, stowarzyszenia oszczędn ości i za ­
liczkow e stowarzyszenia konsum cyjne itp.), Izby 
handlow o-przem ysłowe, giełdow e, adwokackie, 
notaryalne i lekarskie, stowarzyszenia rzem ie­
ślnicze itp.

E adwokaci i notaryusze;
F. osoby  prywatne co  do sw oich oficyali­

stów (sekretarzy prywatnych, w ychow aw ców  itp.).
Z a  oficyalistów prywatnych uważają się 

osoby  płci męskiej lub żeńskiej, pełniące służbę 
głów nie w yższego rzędu u ozn aczon ych  p o ­
wyżej lub u innych, pow yżej wyraźnie nie w y­
m ienionych służbodaw ców , zw yczajnie z płacą 
roczną  lub m iesięczną a przeto w szczególn ości: 
urzędnicy przem ysłow i, urzędnicy ekonom iczni 
(przy rolnictwie i leśnictwie itp.), inżynierowie, 
k ierow nicy ruchu, chem icy, m echanicy, fakto­
rowie, buchhalterzy, kasyerzy, ekspedyenci, 
korespondenci, kom toarzyści i inni oficyaliści 
w przedsiębiorstwach handlow ych do usług 
w yższego rzędu, rysow nicy, prow izorow ie apte­
karscy, nauczyciele, koncypienci (mianowicie 
także kandydaci adw okaccy i notaryalni), sol- 
licytatorowie, sekretarze itp.

W yłączen i przeto są od  tych badań sta­
tystycznych w szczególn ości pom ocn icy  prze ­
m ysłowi (subjekci handlowi o ile nie należą 
do oficyalistów  spraw ujących w przedsiębior­
stwach handlowych służbę w yższego rzędu, 
czeladnicy, kelnerzy, robotn icy  fabryczni, w y­
robnicy, uczniow ie rzem ieślniczj’, praktykanci, 
słudzy biurow i i przem ysłowi itd.), a nadto 
wszystkie osoby  podlega jące urządzeniom  klasy 
służących (czeladzi).

Natomiast rozciągać należy to badanie 
statystyczne także na takie osoby  u służbo­
daw ców  pow yżej ozn aczon ych  obow iązki spra­
w ujące, które ze w zględu na sw oje czynności 
służbow e zostają na rów ni z ofieyalistami pry­
watnymi, chociaż pobierają  tylko p łacę ty g o ­
dniową lub dzienną (dyurniści).

W zyw a się niniejszem  wszystkich służbo­
daw ców kategoryi pow yżej oznaczonych , i

i d latego przeznaczają  tę pow ieść jako » me -  
m e n t o «  dla zam kniętego koła czytelników  i 
czyteln iczek  najbardziej wykształconych i naj­
bardziej wyrafinowanych —  to ^Biblioteka W a r ­
szawska*; je sz cze  inni pojm ują  pow ieść tę jako 
ostrzeżenie, że się jedna  epoka cywilizacyi na­
szej kończy, a druga się je sz cze  nie ro z p o ­
częła, ale tern się zacznie, że wszystkiemu, 
cośm y czcili, zaprzeczą następne pokolenia; 
dogm atyczne, polh yczne i społeczn e życie za ­
parzę, a będzie tylko życie poezyi, sztuki, m u­
zyki i filozofii, —  czeg o  wszystkiego prorokiem  
by łby  p. Sienkiewicza L eon  P łoszow ski z p o ­
wieści »B ez Dogm atu*, gd yby  g o  pow ieścio- 
pisarz był hojniej w te właśnie dźw ignie przy­
szłego  wszechżycia w yposażył —  słowem  gd yby 
L eon a  poezya, muzyka, sztuka i filozofia były 
doprow adziły do zaoiku woli i życia, gd yby  
g o  po prostu na atom y rozłożyły  były ; niestety! 
Żałuje p. A ntoniew icz, iż L eon  do tej w yżyny 
pie dorósł, a skutkiem tego  »d z i e ł o  w i e l ­
k i e g o  p i s a r z a *  (t. j. pow ieść »B ez D o ­
gmatu* p. Sienkiewicza) m u s i  s i ę  t r o z  b i ć  
o n i e d o s t a t e c z n o ś ć  u m y s ł o w ą  b o ­
h a t e r a ,  k t ó r e g o  h i s t o r y ą  s ą  d z i e ­
j e  d e p r a w a c y i  d o k o n a n e j  p r z e z  
w y s o k ą  k u l t u r ę  n a  o r g a n  i ź m i e  d o  
n i e j  n i e d o r ó s ł y  m «, to »Przegląd Polski« 
Z lutego 1892 r. str. 255— 288. Jeszcze ktoś inny

zrozum iał L eona  P łoszow skiego ja k o  typ pa­
sożyta bez treści i bez żadnej wartości sfer 
najw yższych: arystokracyi z rodu i z kapitału
—  to o b óz  socyalistyczny —  i że tak w ysoka 
nauka jak  wielki kapitał w prow adzają ten chłód 
i g łód  do duszy, jak iego  nie doznaje tylko 
robotn ik  fabryczny, przem ysłow y czy warszta­
towy. D o  L eon ów  P łoszow skich należy prze­
szłość, a w teraźniejszości śm ierć nieubłagana
—  ch oćb y  z własnej ręki; —  do g łodnych  ro ­
botników  należy przyszłość, bo oni są pełni 
zdrowia i zapału. (O dczyt p. D aszyńskiego we 
Lw ow ie 1894). Najdosadniej i najoryginalniej 
a zarazem  najkrócej skrytykował L eon a  P ło ­
szow skiego ks. Jan Gnatowski: » T e n  k i e p  
n u d z i ł  n a s  p r z e z  t r z y  d ł u g i e  t o m y  
h i s t o r y ą  n a s t ę p s t w  s w e g o  g ł u p s t w a ,
—  a t e r a z  p o  j e g o  ś m i e r c i  s t a r e  p a n -  
n i s k o  n i  s t ą d  ni  z o w ą d  n u d z i  n a s  
n i m  d a l e j « .  (Przegląd Nr. 232 r. 1895).

I w śród tylu sądów  i opinij albo oświadcz 
się panie recen zencie  za którem  zdaniem  albo 
w ynajdź drogę własną do zrozum ienia tenden- 
cyi pow ieści czyli zamiaru, jaki sobie p. Sien­
kiewicz przez stworzenie postaci L eon a  P ło ­
szow skiego w pow ieści »B ez D ogm atu« w yty­
czył. N ajw ygodniej by łoby  iść za zdaniem  już 
w ypow iedzianem  przez p. p. Krytyków, ale do 
tego trzeba podzielać i ich zapatrywania na

cel tej pow ieści; a jeżeli położyw szy rękę na 
sercu nie m ogą w idzieć ani zaniku tw órczości 
pana Sienkiewicza, ani obniżenia m oralnego 
gruntu je g o  pow ieści ani wskazów ek tylko dla 
arystokracyi, że tylko » b e z  p r a c y «  się ginie, 
ani ow ej g roźby  dla ca łego dzisiejszego świa­
ta polskiego czy  słowiańskiego, że cywilizacya 
zachodnia mylnie zaszczepiona na pniu na­
szym  się przeżyła i runie, a oczekujem y innej 
—  (m oże ze wschodu!), to należy w ypow iedzieć 
własne zdanie o pow ieści »B ez D ogm atu «, 
ch oćb y  on o nie było —  jak  na prow incyi —  
ani w ’ /10 części tak uczon e i tak wym owne, 
jak p. p. K rytyków  stołecznych, z którymi broń 
B oże! nie w chodzę w szranki, ani się im z in- 
nem zdaniem  narzucam.

Zam iast szumnjmh w yw odów  przez W er­
tera G oethego, A lfreda de V igny, V ischera: 
»A uch Einer«, B ourgeta: »Le D isciple*, S ch o ­
penhauera z Heinem, nihilizmu z pesym izm em  
i jak się je sz cze  zow ią pisarze i ich doktryny; 
ja  tak w obec dawniejszych jak  dzisiejszych 
pisarzy i ich utworów  stawiam zawsze jeden  i 
ten sam kanon, jed n ę  i tę samą skalę starą 
jak świat, b o  z dekalogu M ojżeszow ego i z ka­
zania C hrystusow ego na g órze  jako z kom en­
tarza do ow eg o  dekalogu płynącą i pytam się, 
czy  pow ieść »B ez D ogm atu« o s t o i  s i ę  
w o b e c  z a s a d  e t y k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j
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wszystkich innych, tutaj szczegó łow o nie w y­
m ienionych, którzy zatrudniają oficyalistów 
prywatnych, żeby wzięli udział w wypełnieniu 
papierów spisowych przepisanych do tego ba ­
dania statystycznego.

T e  papiery spisowe składają się z kwe- 
styonaryusza, który w ypełniać mają służbodawcy 
i z karty spisowej osobow ej, którą wypełnić 
ma każdy oficjalista  prywatny. Papiery spisowe 
nadsyłać będzie służbodaw com  podpisana W ła ­
dza pow iatow a polityczna. Tym  służbodaw com  
lub oficyalistom  prywatnym, którzyby nie otrzy ­
mali potrzebnych  papierów  spisowych, będą 
takowe wydawane na żądanie u podpisanej 
W ładzy powiatowej politycznej lub w Kancelaryi 
gm innej bezpłatnie.

Każdy służbodawca ma co  do każdego 
z osobna przedsiębiorstwa branego na uwagę 
w ypełnić całkow icie i zgodn ie  z prawdą jeden  
egzem plarz kwestyonaryusza, takowy jak  naj 
rychlej, najpóźniej zaś w przeciągu dni 14 po 
otrzymaniu, odesłać do podpisanej W ładzy  p o ­
litycznej i karty spisow e osobow e, które nastę­
pnie dla je g o  oficyalistów będą mu przysłane, 
m iędzy tymhże rozdać.

Każdy oficyalista prywatny winien jeden  
egzem plarz karty spisowej osobow ej, jak  naj­
rychlej w ypełnić całkow icie i zgodn ie z prawdą. 
P od  w zględem  sposobów  oddawania w ypełn io­
nych kart spisowych osobow ych  trzym ać się 
należy przepisów  podanych na każdym blan­
kiecie tych kart spisowych.

Nadmienia się w yiaźnie, że robienie użyt­
ku z nadesłanych papierów  spisowych do innych 
celów  zamiast do statystycznych, na wstępie 
oznaczonych  a więc w szczególn ości do celów  
podatkow ych, jest bezw arunkow o uchylone.

C. k. Starostwo w D rohobyczu,

KRONIKA.
—  Cesarz opuszcza we czwartek dnia 17. b. m. 

Galicyę i udaje się wprost do Wiednia, a stamtąd 
do Schonbrunnu, gdzie zabawi do 20. b. m. W  tym 
dniu wyjeżdża Monarcha na manewra korpuśne do 
Csakathurn we Węgrzech. Monarcha wyrażał kil­
kakrotnie zadowolenie, z powodu, świetnie prze­
prowadzonych ćwiczeń i rozdzielił też z prywatnej 
szkatuły bardzo wiele zapomóg na szkoły, kościo­
ły  i cele dobroczynne.

— Uroczyste o tw arc ie  nowego gmachu gimna- 
zyalnego odbędzie się pozytywnie 6 . p. m. na 
które przyjeżdżają namiestnik ks. Sanguszko, mar­
szałek hr. Badeni i wielu wyższych dygnitarzy. 
Na koszta przyjęcia preliminowała Rada miejska 
na odbytem dnia 5. b. m. posiedzeniu 1800 złr.

— W synagodze tutejszej uszkodził z 10. na
lT ^ ^ m ^ ^ ^ oc^ n iezn a jm n ^ d ot^ h cza s^ p ra w ca ^

c z y  L e o n  P ł o s z o w s k i  j e s t  m o r a l n i e  
p o p r a w n ą  p o s t a c i ą ?  A lbow iem  jak  nie ma 
zacn ego czynu ludzkiego, ani instytucyi, ani 
jednostki bez zasad etycznych, tak nie ma bez 
nich dzieł sztuki, które ludzi od ich trudów, 
nędz i cierpień mają oderw ać i na chwilę 
przenieść w krainę lepszą, w krainę ideału, 
czyli tłóm acząc się prozaiczn ie: przenieść od 
tego, j a k  b y w a ,  j a k  b y ć  m o ż e  l u b  n a ­
w e t  m u s i ,  do tego, j a k  b y ć  p o w i n n o  z a ­
w s z e  i n i e z m i e n n i e .  T o  jest miara każde­
g o  trwałego dzieła i każdej tw órczości, p o ­
cząw szy od  Arystotelesa do Kanta, Schillera i 
następnych, żeby katolickich estetyków nie 
wysuwać i ich potwierdzenia nie żądać. T o  
jedna uwaga. Pow tóre przypom inam  oklepaną 
także prawdę, że now ożytna pow ieść czy  r o ­
mans począw szy od  W alter-Scotta  ma przed­
stawiać elem ent erotyczny t. j. że dw oje ludzi 
w dopełnieniu sw ego ziem skiego celu zach o­
wania siebie samych przez rozm nożenie —  idą 
za w rodzoną skłonnością sw ego serca, chylą 
się ku sobie, zwalczają wszelkie przeszkody i 
trudności, aż wzajem nie się w płodzeniu i w y­
chowaniu dzieci dopełniają, a tern samem d o ­
pełniają ziem skiego celu w ob ec ludzkości, w spól­
n ego  zresztą całej organicznej przyrodzie i 
zaspokajają pragnienia serc własnych.

Jeżeli pow ieść »B ez Dogm atu* jest na

drogocenną zasłonę, zakrywającą szafę, która za­
wiera torę. Zasłona ta pochudzi z Rosyi i jest 
arcydziełem sztuki haftu a wartość jej wynosi 
kilka tysięcy złr.

— Izba nołaryalna w Przemyślu rozpisała kon­
kurs z terminem do 30. b m,, celem obsadzenia 
w naszem mieście posady notaryusza, opróżnionej 
przez śmierć notaryusza ś. p. Wiktora Błażowskie- 
go, na drugą posadę kreowaną reskryptem Mini­
sterstwa sprawiedliwości z 12. sierpnia 1896 1.13457. 
jakoteż na obsadzenie substytutem nowo systemi- 
zowanej posady notaryusza z terminem do 15. 
września

— T e a tr  stan isław ow ski, który miał do nas 
przed trzema miesiącami przybyć, zjeżdża już 
teraz z wszelką pewnością 20. b. m. na kilka przed­
stawień i będą dane tak tragedye i dramaty, jak 
i też najnowsze komedye. Teatr ten będący pod 
dyrekcyą p. p Antoniewskiego i Jaworskiego, jest 
pomiędzy prowincyonalnymi jednym z najlepszych, 
a artystki i artyści jak p. p. Szymańska, Spolska, 
Różańska, Benzowa, Antoniewski, Jaworski, Ró­
żański, Niedźwiecki, Stradiot i Benza, dają nam 
gwarancyę, że przedstawienia pod każdym wzglę­
dem dobrze wypadną. Należy się przeto spodzie­
wać, że publiczność nasza zaopiekuje się tymże 
teatrem i wypełni w każdy wieczór szczelnie salę.

— P. Reina Rothstein, która jak już donieśli­
śmy, została angażowaną do Hamburga jako śpie­
waczka operowa, mi iła tamże na pierwszym wy­
stępie w Troubadurze, w roli Akuzeny, wielkie 
powodzenie. —  Gazety hamburgskie wychwalają 
w swych krytykach wielki talent naszej rodaczki 
p. Rothstein i przepowiadają jej wielką przyszłość.

—  W Oddziale śledczem tutejszego sądu karnego 
powiewała w dniach 6. i 7. b. m. biała chorągiew, 
gdyż nie było żadnego inkwizyta.

— Dwoje dzieci utopiło się w jednym dniu t j. 
24. p. m. w Dobrohostowie i Niedźwiedzy w głę­
bokiej kałuży z powodu nieostrożności. Wieśniacy 
nasi wyjeżdżając w poniedziałek na jarmarki do 
Drohobycza, zostawiają swe dzieci bez żadnej opie­
ki i nic też dziwnego że zdarzają się tak częste 
nieszczęścia.

—  L a tarn ie  mamy tak piękne w rynku, i nie 
mniej ładne na innych ulicach, i byłoby wszystko 
w porządku, gdyby chciano je zaświecać w każdy 
wieczór. Ale dzieje się inaczej. Skoro kalendarz 
powie, że ma być noc księżycowa, już nie świecą 
latarń, bo też i księżyc jaśniej świeci jak nasze 
latarnie. Wczoraj zwiódł wprawdzie kalendarz 
trochę, gdyż zapowiedziana pełnia zjawiła się ale 
też i prędko znikła. Nastała więc ciemnia egipska, 
a wypadek ten zdarza się także, gdy chmury za­
kryją księżyc, i człowiek musi nieraz brodzić 
w ulewnym deszczu po ciemnych ulicach. Stara 
się Drohobycz o oświecenie, niechże i nie zapomni
0 oświetleniu.

— Odezwę otrzymaliśmy od komitetu budowy 
przytuliska dla podupadłych i do pracy niezdol­
nych inwalidów c. k. weteranów wojskowych Ga- 
licyi i Bukowiny na pamiątkę uczczenia pięćdzie- 
siątletniego panowania naszego Monarchy Cesarza 
Franciszka Józefa I. z prośbą o zbieranie pu­
blicznych składek dla urzeczywistnienia tego celu. 
Arku'sz subskrypcyjny leży w redakcyi „Kuryera“
1 przyjmujemy chętnie datki na powyższy cel 
przeznaczone.

prawdę dziełem  sztuki, to tym dwom postula­
tom odpow iedzieć musi, czyli je j b o h a t e r  
L e o n  P ł o s z o w s k i  m u s i  b y ć  e t y c z n i e  
p o p r a w n ą  postacią i musi w yborem  sw ego 
serca chylić się w toku pow ieści ku ukochanej 
o s o b i e  p ł c i  d r u g i  ej ,  r ó w n i e ż  e t y c z n i e  
p o p r a w n e j .  —  Na drugie łatwa jest o d p o ­
wiedź, b o  Anielka jest tą je g o  wybraną, ide­
alną postacią, jak to wyżej ju ż  wykazałem, 
a wszystkie trudności, fabuły pow ieściow ej są 
na to, a b y  p o w i e ś ć  » B e z  D o g m a t u «  b y ­
ł a  jak  inne now ożytne pow ieści —  a p o t e o ­
z ą  m i ł o ś c i  w n a j s z  1 a c h e  t n i e j  s z e m j e j  
z n a c z e n i u ,  u z m y s ł o w i o n ą  w d w o j g u  
k o c h a n k ó w .  Tylko tak się rzeczy złożyły, 
że jedna  z chylących się ku sobie osób  jest 
z natury i wychowania najpiękniejszem  n aczy ­
niem miłości, to Anielka*); druga była do niej 
zdolną dawno, bardzo dawno, temu z 15 lat 
lub dawniej, mniej w ięcej w  ow ej porze, kiedy 
miał pojedynek studencki, lub kiedy L eon  p o ­
rzucił w ostatniej klasie w Metz książki, chw y­
cił za oręż i walczył w konserwatywnych sze­
regach D on  Karlosa, lub kiedy studyował lite­
raturę, sztukę, filozofię etc. w uniwersytecie

#) A lbowiem  bajką jest, jak ob y  Anielkę powieściopisarz po­
ją ł  i przedstawił był n iezgodzie z prawami psycholog ii: z podw ój- 
nem obliczem i rolą, jak  utrzymuje „Ateneum", a jeszcze większą 
bajka, że Anielka — to zw ykła „ p a n n a  w i e j s k a "  to co  ło  w iem y 
parafianką, ja k  twierdzi „Biblioteka warszawska".

— Order białego Orła, który otrzymał hr. B a­
deni, jest pochodzenia polskiego, a założenie jego 
sięga bardzo odległych czasów. Ustanowić go miał 
pierwszy jeszcze Przemysław, według innych K a­
zimierz Wielki, a znowu według innych miał on 
być nadawanym przez królów aż do Zygmunta 
III. Pozytywnych danych nie ma jednak w tym 
kierunku. Wiadomem jest tylko, że kilkakrotńe 
usiłowania kiólów polskich w kierunku nadawania 
orderów rozbijały się o opór stanów sejmowych, 
które powoływały się zawsze na ustawowe zabro­
nienie nadawaniu orderów. O ten opór rozbiły się 
usiłowania Władysława IV , który już dla orderu 
uzyskał potwierdzenie Stolicy apostolskiej. Dopiero 
za króla Stanisława Augusta występuje na widownią 
order Białego Orła, rangą wyższy od św. Stanis­
ława. Dziś order ten tak wygląda: Szeroka wstęga 
błękitna, przechodząca przez piersi, z lewego ra­
mienia, spięta jest u prawego boku znakiem, na 
którym wyobrażony jest czarny orzeł z dwu zło- 
temi głowami. W  środku tego czarnego orła znaj­
duje się gwiazda złota, a w niej emaliowany krzyż 
czerwony, w którego środku jest orzeł biały ze 
złotą koroną na głowie. Oprócz tego nosi kawaler 
orderu Białego Orła na lewej piersi gwiazdę, na 
której znajduje się krzyż otoczony trzema obwód­
kami. Dwie pierwsze obwódki są złote, a trzecia 
czerwona, naokoło zaś obwódek znajduje się na­
pis: Pro fide, rege et lege.

— Pomoc dla ubogich „Wien. Z tg.“ ogłosiła 
rozporządzenie cesarskie, podpisane przez wszyst­
kich ministrów, które wyznacza 200.000 złr. ze 
skarbu państwa dla potrzebujących pomocy w ca- 
łem państwie, z czego 50.000 zostanie rozdzielone 
jako bezprocentowa pożyczka.

—  Z akle jan a  k a rta  lis tow a (Kaitenbrief) świę­
ciła w tym roku dziesięcioletnią rocznicę swego 
zaprowadzenia w Austro-Węgrzech. Obrót tych 
kart był dość znaczny, bo podczas gdy w roku 
1886 rozeszło się ich 6Ś milionów, w r. 1895 sprze­
dano ich już 159 milionów, użycie co roku rosło
0 milion. Ale przecież karta zaklejana nie cieszy 
się taką wziętością, jak karta korespondencyjna, 
której użycie rosło początkowo o 2 i 3 milionj. 
Przyczyną tego jest po pierwsze: niewygoda przy 
zaklejaniu i otwieraniu, po drugie: stosunkowo za 
wysokie porto. Pomimo tego, zdaniem ludzi facho­
wych, karta zaklejana przyjęła się u publiczności
1 ma przed sobą tę samą przyszłość, co karta ko­
respondencyjna. Potrzeba tylko ulepszyć jej stronę 
techniczną w ten sposób, ażeby przedziurawione 
i przeznaczone do odrywania brzegi były  szersze,’ 
a klej był nieco lepszy, porto zaś powinno być 
stanowczo znfżonem na 3 lub 4 ct.

—  Gaszenie n a fty  mlekiem. Bardzo często zda­
rzają się wypadki pożarów wskutek zapalenia się 
nafty, którą nawet w początkach samych trudno 
ugasić. Wynajdywano różne sposoby i płyny ga­
szące zapaloną naftę, lecz dotychczas jeden tylko 
płyn Eberherda okazał się do tego skutecznym, ko­
sztuje jednak tak drogo, że o zastosowaniu go 
w praktyce mowy być nie może. Tymczasem, jak 
się okazało, najlepszym środkiem do gaszenia tego 
opornego żywiołu jest mleko, znajdujące się chyba 
w każdym domu. Dla ugaszenia palącej się nafty 
wystarczy wylać na ogień odpowiednią ilość mleka, 
a ogień niezawodnie ugaszony zostanie.

— Nowe pieniądze. Pożądaną zapowiedź co do 
zmiany będącej dziś w obiegu monety przyniosło

warszawskim —  i nawięzywał z kolegam i 
ow e piękne przyjaźnie —  jak  ze Sniatyńskim. 
— A  potem ? A  potem  jako chłopiec cięty, 
zdolny, cudnej urody, wykw intnego tonu, zna­
kom itego rodu i majątku zanurzył się w z e ­
psuciu paryskich salonów i paryskiego p ó ł­
światka; a jako bujna polska natura —  tak 
długo pił z tego zatrutego słodyczam i ro zk o ­
szy kielicha, aż w ciągu 15. lat przeżył się zu ­
pełnie, stracił —  co  zupełnie naturalne —  
ż y w ą  w i a r ę  w w y ż s z y  p o r z ą d e k  ś w  i a- 
ta,  s t r a c i ł  p o c z u c i e  p r a k t y k  r e l i g i j ­
n y c h  d a w n i e j s z y c h ,  s t r a c i ł  z a s a d .y  
e t y c z n e ,  -— a z n i e m i  z d o l n o ś ć  d o  j a ­
k i e j k o l w i e k  p r a c y  n a  s e r i o ,  n a w e t  d o  
w i e l k i e g o  j a k i e g o  z a p a ł u ,  d o  p o w a ż ­
n e g o  u c z u c i a  —  a ju ż najmniej dla kobiet, 
które sw oją łatwością nauczyły go . że p ogar­
dzać niemi m ożna lub je  lekcew ażyć; słowem  
L eon  w 35. roku życia stał się sybarytą, o b o ­
jętnym  na wszystko i wszystkich, sceptykiem  
z zabarwieniem  lepszych form towarzyskich, 
dobrego  gruntu serca, znawstwa na sztuce, 
której się stał, jak to po takiem życiu całkiem 
sprawiedliwa, nie czcicielem  z poczu cia  je j 
etycznych zasad, ale dyletantem. (C. d. n.).

I
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ostatnie exposń finansowe węgierskiego ministra 
skarbu Oto rząd postanowił wycofać z obiegu 
112  milionów guldenów, zawartych w notach pań­
stwowych po 5 i 50 złr. Aby zaradzić powstają­
cemu z tego powodu ubóstwu obiegowych pieniędzy 
i tej okoliczności, źe po wycofaniu not państwo­
wych najmniejszym papierem obiegowym byłaby 
„dziesiątka", a przy zmianie 10 złr. trzebaby przyj­
mować resztę dziewięcioma srebrnymi guldenami, 
oznajmił minister, źe rzad dla pokrycia wycofanych 
112  milionów not wypuści nowe pieniądze papie­
rowa (banknoty), opiewające na 10 koron, oraz 
nowe monety srebrne opiewające na 5 koron. Pu­
bliczność uskarżająca się słusznie na niedogodności 
dzisiejszej waluty, przyjmie zapewne zmianę po­
wyższą z zadowoleniem do wiadomości, jeszcze 
wiekszem jednak byłoby to zadowolenie, gdyby 
i pięeiokoronówki były papierzane, bo srebrne 
będą za duże a więc niewygodne.

—  Gimnazyum żeńskie w  Krakow ie otwarto 
dnia 3. b. m. Po nabożeństwie w kościele księży 
Pijarów poświęcił lokal gimnazyalny, mieszczący 
się przy ul. św. Jana 1. 11, ks. kan. dr. Spis, 
Dyrektorami zakładu są: radca szkoły Trzaskowski 
i prof. dr. Napoleon Cybulski. W  akcie otwarcia 
uczestniczyli delegat namiestnictwa p Laskowski, 
prezydent miasta p. Friedlein, oraz liczni przed­
stawiciele władz i inteligeneyi. Do pierwszej klasy 
wpisało się 28 uczenie.

— Do dzisiejszego numeru „Kuryerau dołącza­
my mapę Nansena wyprawy podbiegunowej, przy- 
czem musimy zauważyć, że w języku polskim nie 
ma dotychczas podobnego wydawnictwa, dlatego 
mapa jest w języku niemieckim. Nie szczędziliśmy 
kosztów, aby dać naszym szan. Czytelnikom obraz 
tak rozgłośnej podróży podbiegunowej Nansena i 
podajemy zarazem tekst zawarty po drugiej stro­
nie mapy w języku niemieckim, w tłumaczeniu 
polskim.

„Dnia 21. lipea 1893 r. opuścił Dr. Fridtjof 
Nansen (urodź. 10. października 1861 r w pobliżu 
Chrystianii), który już w r. 1882. przedsięwziął 
podróż podbiegunową, a w leeie r. 1888. wielką 
wyspę Grenlandyę na tak zwanych „Ski" od 
wscfiodu na zac iód przebył na małym statku 
„Fram“ port w Vardo. „Vardo“ jest małem mia­
steczkiem z fortecą na równobrzmiącej wyspie przed 
kończyną północną Norwegii, na północ od wej­
ścia do „Voranger-Fjordu“ pod 70° 22 ' / 2‘ północ­
nej szerokości. — Do tego samego portu przybył 
po szczęśliwie odbytej podróży 13. sierpnia 1896, 
po 3-letniej niebytnośei w Europie. Trzy lata na­
znaczył on już przedtem jako najkrótszy przeciąg 
c/asu dla swej podróży.

Początkowym planem Nansena było na okrę­
cie „Framu dostać się z północnych kończyn 
Syberyi do nigdy nie tkniętego stopą ludzką 
bieguna północnego i w ten sposób tajemnice jego 
odkryć. — Z powodu ważnych przyczyn myślał, 
że z wschodniej części północnych brzegów Syberyi 
wychodzi prąd morski, któryby go do bieguna 
północnego, a stamtąd do wschodnich brzegów 
Grenlandyi popędził. Dlategoż przeczuwano, źe 
Nansen w tejże okolicy gdzieś się zjawi, i nie 
chciano też uwierzyć wiadomości z lutego 1896 r. 
pochodzącej z Ustjansk w pobliżu ujścia Jeny 
w Syberyi, iż Nansen wraca ze swej podróży.

Ekcpedycya polarna Nansena, dotychczas 
jedna z najodważniejszych miała zupełnie inny 
przebieg, jak w początkach myślano. „Framu skie­
rował z „VardoH na wschód i przebiegł 4. sierp­
nia 1893 r. drogę „.)ugorskąu, która dzieli pół­
nocno-wschodnią część Europy od wyspy „W ai- 
gatscb“ , 6. sierpnia 1893 r. widzieli Samojedzi na 
wschód od tej drogi okręt Nansena, a później nie

było więcej żadnej wieści o ekspedycyi. „Framu 
przeciął więc teraz morze karyjskie i dostał się 
„zdłuź północnych brzegów Syberyi do przylądka 
Tseheljuskin, północnej kończyny Azyi (77" 36' 
północnej szerokości), podczas której to podróży 
wiele nowych wysp odkryto. W leeie 1893 r. za­
ledwie w miesiąc po przebyciu drogi Jugorskiej, 
przybył do grupy wysp Nowa Syberya na północ 
od delty Indygirki. Tu zaskoczyła ich jednak zima 
i zamknęła swemi lodowcami okręt. W  następnym 
roku t. j. 1894. musiał się „Fram“ bardzo powoli 
na północny zachód posuwać, gdyż byli na Boże 
Narodzenie tego roku pod 83° 24' półn szer. a 
w marcu 1895 r. popłynął okręt tylko 740 km. 
naprzód. Ponieważ zamknięty przez lodowce „Fram“ 
pędził zamiast na północ, na zachód, postanowił 
Nansen okręt opuścić, i puścił się w dalszą podróż 
tylko w towarzystwie Fryderyka Hjalmara Johan- 
sena. W tedy t. j. 15. marca 1895 r. znajdował się 
„Fram“ pod 83° 59' półn. szer., a 102° 27' wscho­
dniej długości od Grenwiehu, a więc na północ 
od przylądka Tseheljuskin. Nansen wziął ze sobą 
3 sanie, 28 psów i 2 kajaki (małe czółna gren­
landzkie) i wdzierał się na północ z nadzwyczajną 
odwagą. Wszędzie znachodził on lodowce, ale wśród 
tychże wiele miejsc otwartych, tak zwane „waki“ , 
przezco potwierdziły się przypuszczenia Nansena
0 prądzie polarnym jakoteź otwartem mo.zu pod- 
biegunowem. Lądu nie można było nigdy spo- 
strzedz. Lodowce były trudne do przebycia, a po­
mimo tego zdążali szybko naprzód Nansen i j<*go 
towarzysz i odbyli też w trzech tygodniach około 
300 km. Tak przybyli do 86“ l4 ' półn. szero­
kości (najwyższej dotychczas osiągniętej), skąd 
Nansen na już wspomnianych „Ski“ o jeszcze 
dalszych 19 km. naprzód dotarł. Mała ilość psów, 
ponieważ lodowce, na których przebywali na po­
łudnie pędziły, zmusiły ich dnia 7. kwietnia 1895 
do powrotu. Dnia 26. sierpnia stanęli Nansen i 
Johansen zdążając po śniegach i lodach, które 
w niektórych miejscach były prawie nie do prze­
bycia, pod 81° 13' półn. szer. miejscem nadająeem 
się do przezimowania. Tu na lodzie sporządzili sobie 
z ziemi, kamieni i mchu chatę, w której przepę­
dzili zimę 1895/96. przeważnie sypiając. — Po­
żywienie ich składało się z mięsa wietorybiego
1 niedźwiedzi.

Ponieważ zegary ehronometryezne Nansena 
stanęły, nie mógł on ani szerokości lub też dłu­
gości geograficznej miejsca pobytu oznaczyć i nie 
mógł się też więcej orientować. Nie wiedział przeto, 
źe znajduje się w pobliżu kraju Franciszka Józefa, 
odkrytego przez Payera i Weypreehta, i zamie­
rzał na wiosnę r. 1896, przemaszerować lodowce 
i dostać się do „Spitzbergen", które to przedsię­
wzięcie byłoby nietylko nader niebezpiecznem, ale 
prawdopodobnie i niewykonalnem. — Można więc 
sobie radość Nansena i Johansena przedstawić, gdy 
spotkali niedaleko swej chatki 17. czerwca innego 
podróżnika polarnego, anglika Jacksona, który bawi 
jako przewódca większej ekspedycyi od 1894 r. 
w kraju Franciszka Józefa, dla zbadania tegoż. 
Od niego dowiedzieli się, że przezimowali w bli­
skości przylądku Flora wyspy Northbrook. Jackson 
zabrał podróżnych do swojej wygodnej kwatery 
Elmwood w kraju Franciszka Józefa. Tam ocze 
kiwali przybycia okrętu „W indwardu, który miał 
przywieść ekspedycyi Jacksona dalsze zapasy ży­
wności. Na tym okręcie popłynęli Nansen i Jo­
hansen 7. sierpnia z powrotem do ojczyzny i przy­
byli, jak wiadomo, szczęśliwie dnia 13 sierpnia 
do „V ardo“ .

W  kilka dni później, w nocy z 19. na 20, 
sierpnia, wrócił również okręt Nansena „Fram" 
do portu norwegskiego „Skjarvi)a, który leży pod

70° szer. na wstępie Fjordu Kyenang między 
Tromso i Hammerfest. Komendantem okrętu był 
znakomity kapitan Otto N0umauj  Cverdrup, v#ierny 
towarzysz Nansena, podczas wyprawy grenlandz­
kiej. Okręt pędzony, po opuszczeniu Nansena, na 
zachód, osiągnął pod 85° 57' najdalszy punkt na 
północ, dostał się później do Spitzbergen, poezem 
powrócił do ojczyzny, nie straciwszy żadnego 
z 11. ludzi załogi.

N  a d e s ł a n e .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, za którą też 

nie przyjmuje się żadnej odpowiedzialności.).

I 3 o d . ! Z i I ^ l s : o ' w a , n . I e .

Wielmożnemu Panu Dr. Izydorowi W ilde­
rowi składam publiczną podziękę za wyleczenie 
moich dwueh synków Leopolda i Józefa z dyfteryi, 
jedynie przez wszezykiwanie morfiny. Stokrotne 
Bóg zapłać W . P. Doktorowi za uratowanie mych 
dzieci od niechybnej śmierci.

Z poważaniem 

F r a n c i s z e k  B u c h w a l d ,
e. k. listonosz w Drohobyczu

Ogłoszenie.

Dnia 20. września b. r. o godzinie 5 popo­
łudniu odbędzie się „W alne Zgromadzenie P P. 
Członków Towarzystwa bursy imienia Adama Mic­
kiewicza dla młodzieży polskiej" - w gmachu 
gimnazyalnym na I. piętrze w sali klasy II. — na 
które Wydział uprzejmie zaprasza wszystkich P. P. 
Członków.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanie W ydziału z dotychczaso­

wych jego czynności.
2. Obecny stan funduszów Towarzystwa.
3. W ybór Wydziału.
4. Wnioski P. P. Członków.

Drjhobyez, 15. września 1896.
Wydział.

Wszech nauk lekarskich

D r. Z E N O N  P E L C Z A R
Marz zdrojowy w Truknci

ordynuje w każdą sobotę w Drohobyczu 
W salinie od godz. 9. rano.

10. (6- 6)
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ITa ten

herb miasta
M ARKA

jedynej

2STa, tean.

Tokaju
ZA REJSTRO W AN A

w Toktiju

IERWSZEJ TO RAJSKIEJ FABRYKI KONIAKUp
H  Jedyni fabrykanci prawdziwego „T o k a jsk ic g o  koniaku11
■  V3t- P o d  k o n t r o l ą  w y s o k .  k r ó l .  w ę g .  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u
■  proszę bacznie patrzyć i żądać, bo
™  bezwartościowe im itacye „koniaku tokajskiego11 które nie poochodzą z  Tok ju, są sprzedawane-
Pr a wdz i wy m j e s t  tylko „tokajski  koniak“ z herbem miasta.

uo wiadomości ________
Powyższa marka 

ochronna ;
Tokajski herb miasta

znajduje się na 
wszystkich naszych, 

etykietach, korkach, 
kapzlach i skrzyniach.

4431 ŚWIADECTWO URZED0W E.
„ b  93 sz Podpisany król. węg. komisaryat skarbowy poświadcza niniej- 

‘ szem, źe w miejsce Tokaju komitacie Zemplińskim znajduje się
tylko jedna fabryka koniaku P IE R W S Z A  T O K A J S K A  F A B R Y K A  K ONIAKU, która fabrykuje ko­
niak przez destylacyę z wina i uiszcza podatek stosow. ie do produkcji  zupnmncą tychże aparatów 

D K r ó l .  " ^ 7 ’ ę g - .  t e o m i s a i y a t  S .  -A - .

— -3K 0  D Z N A C Z  E N I A : se—
Zfote  medale J Paryż. Bor.li*aux, Nizza Haga. Bruksela, Londyn, Berlin i C hicag ' .

DYPLOM HON OROW Y, JAKÓ NAJW YŻSZE UZNANIE. M IĘDZYNARODOW  W Y S f l W A  wa W IED NIU  .1894,

Powyższa marka 
ochronna:

tokajski herb m iasta
znajduje się na 

wszystkich naszych 
listach, kopertach  

i t . p.
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W y d a w c a  i odp ow ied zialn y redaktor : A .  H . Żupnik Z  drukarni A .  H . Żupnika w  D ro h o b y c zu ,



Dodatek do Nr. 13. „Kuryera Drohobyckiego“ z d. 15. września 1896.

Nansen’s Nordpolfahrt 1893—1896.
Nordwestliche Durchfahrt 1850—1853 (Mac Clure)

_ 2. Deutsche Nordpolfahrt 1869—1870 (Koldewey 
u. Hegemann).

Oesterreich.-ungar. Nordpolfahrt 1872—187-1 
(Weyprecht und Payer).

_ Nordiistl. Durchfahrt 1878—1879 
(Nordenskiiild).

_ Nanxen's Durchguerung Gron- 
lands 1888. >

Nordpolfahrt der ,, Jea 
nette“  1879—1881 
(De Long).

Nansen’.-) Ronie 1893—1896.

__  Route des nFramn /o/me Nansen/ 1896—1896.
Nansens ursprunglich projectierte 

Route.

t  Andrees projectierte. Ballon- 
“b"~ fcihrt.

iWassstab 1:30,000.000.

Erreichte hiichste Breitcn gegen 
den K ordpol: 

liansen 1895 86° 14 ' 
L o ck w o o d  1882 8 3 “ 24 ' 
M arkham  1876 8 3 ° 2 0 ' 
B eaum ont 1876 82° 54 '
Parry 1827 8 2 ” 4 5 '
Payer 1874 8 2 ” 5 ' Kartogr. Anstalt von <*. FlfEYTAO & IlKItNIIT, Wicn

Schw ed. N ordpol-
fahrt 1868 81” 42 ' 

«Jeanelte» 1881 7 7 ” 1 5 '
2. Deutsche N ordpolfahrt 1870 7 7 ” i '

Erreichte hiichste Breite gegen den 
S fldpol:

R oss 1842 7 8 ” 10 '
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Nanseifs Nordpolfahrt 1893— 1896. %%

A m  21. Juli 1893 verliess Dr. F rid tjo f Nansen (geb. am  10. O ctober 1861 in  der Nahe von  Christiania), w elch er 
sch on  1882 eine E ism eerfahrt un ternom m en und im  Soram er 1888 die grosse Insei Grdnland a u f S chnee- 

\ schuhen  von  Ost nach W est durchąuert hatte, m it d em  k leinen  D am pfer «F ram » den Hafen v o n  V ardS,
/ Q /  w elches ein  Stadtchen m it Fort a u f der g le ichnam igen  Insel v o r  der N ordostspitze N orw egens, n d rd lich  v or  

dem  Ein gang e zn m  Y aranger-F jord unter 70° 22 V2'  n. Br. ist. In dem selben Hafen lie f er nach g liick lich  been- 
deter Polarreise am  13. August 1896 e in , nach d em  er 3 Jahre und 13 Tage v o n  E u rop a ’s B oden fern gew esen. 
Drei Jahre hatte cr  v o n  vom h ere in  ais die kiirzeste D auer seiner Reise s ich  gedacht.

Nansen s ursprlinglicher P lan w ar, m it dem  Schiffe «Fram » von  der Nordkttste S ibiriens nach dem  
bislier so  oft angestrebten und nie erreichten N ordpole yorzu dringen  und dadurch die G eheim nisse, w elche 
ih n  um geben , zu  entschleiern. Gew ichtige Griinde liessen ih n  verm n th enf dass v o m  dstlichen T heile  der n ord - 
s ib irischen  Kiiste eine M eeresstrbm ung ausgehe, w elche ihn  zum  Pole und von  dort an  die GstkUste Grdnlands 
treiben w iłrde. D eshalb yerm uthete m an auch , Nansen dort w ieder auftauchen  zu  sehen und k onn te die im  
Februar 1896 von  Ustjansk nahe der M iindung der Jana in Sibirien eingelaufene N achricht, dass N ansen von  
seiner Polarexpedition  zuriickkehre, n ich t glauben.

Der V erlau f der Reise, bisher der kuhnstcn aller Tfordpol-Expeditionen, sollte eiu  ganz anderer w erden ,
ais m an  gem eint hatte. V o n  Vardd aus steuerte der «Fram » nach  Ost und passirte am  4. August 1893 die
JugoF sche Strasse, w elch e den  nordostliclisten T heil Europas von  der Insel W aigatsch  trennt. Oestlich von  dieser 
Strasse w urde das Sehiff zuletzt am  6. August 1893 von  Sam  o jeden  gesehen, seither lie f keine Kun de m ehr 
von  dem  U nternehm en N ansen’s in der H eim at ein. D er «Fram » durchschnitt nun das Karische Meer und 
fuhr die Nordkiiste Sibiriens entlang b is  zum  Gap T scheljuskin , der Nordspitze Asiens (77° 36' n. Br.), 
a u f w elcher Fahrt viele neue Inseln entdeckt w urden, und  erreichte, dank den gllnstigen Eisverh&ltnissen
im  Polarm eere wShrend des Som m ers 1893, kaum  einen Monat nach der D urchfahrt d urch  die Jugoer’sch
Strasse die Inselgruppe N eu-Sibirien ndrd lich  v o m  Delta der Indi- 
girka. Da kam  aber der W in ter  und schloss das Schiff m it seinen 
Eism assen ein. Im  folgenden Jahre 1894 m uss der «Fram » sehr 
langsam  nach N ordwest getrieben w ordeu  sein, deun zu  W eihnachten  

und im  Marz 1895 w ar das S ch iff n u r etwa 740 km  yorwiirts gek om m en. Da derdieses Jahres befan d  m an sich  unter 83° 24' n. Br., 
v o m  Eis um schlossene aFrame statt nach N orden nun gar westw&rts trieb, entschloss sich  Nansen, das Sch iff zu  yerlassen und nur m it 
einem  Begleiter, Fredrik H jałm ar Johanseu, seinen W eg  iiber das Eis h inw eg gegen den P ol zu yerfolgen . D am als, am  14. Mdrz 1895,
befan d  sich  der «Fram » unter 83° 59' n. Br. und  102° 27' 6. L. v. Gr., a lso ndrd lich  von  Gap T scheljusk in . Nansen nahm  3 Schlitten
sam m t 28 H unden ais Zugthieren und 2 Kajaks (kleine G ronlanderboote) m it s ich  und drang m it beispielloser K iihnheit norUwiftrts vor. 
U eberall fand er Eis, aber inm itten desselben yiele offene W asserstellen, sogenannte W ak en , w od u rch  seine A nsicht (iber den P olar- 
strom  und das offene P olarm eer best&tigt w urde. L and je d o ch  w ar nirgends1 zu  sehen. Das Eis w ar schw er passirbar, trotzdem  kam en 
Nansen j ,  l snin yack erer Gef&hrte schnell yorw&rts und legten in  drei W o ch e n  etwa 300 km  zurtlck. So kam en sie b is  86° 14' n. Br. 
(der bBehst^ii bisher erreichten Breite), von  w o  aus Nansen a u f Schneeschuhen n och  weitere 19 km  yordrang. Die ungeniigende Anzahl 
H unde und der U m stand, dass die Eism assen, a u f denen sie sich  befanden, nach SUden trieben, yeranlasste d ie  beiden Reisenden zur 
U m kehr, w elche sie am  7. A pril 1895 antraten. Ueber Schnee und Eis, dessen zah lreiche Spalten das V orw artskom m en sehr erschwerten, 
erreichten Nansen und Johansen am  26. August unter 81° 13' u. Br. eine Stelle, d ie  sich  gut zum  W interąuartier eignete. Hier a u f dem  
Eise errichteten sie s ich  eine rohe Hiitte aus Erde, Steinen und M oos, w o  sie den W in ter  1895/96, zum eist schlafend , yerbrachten. Ihre 
Nahrung bestand in  W alross- und  Biirenffeisch.

Da N ansen’s beide Ghronom eter-U hren stehen geb łieben  waren, konnte er w eder L&nge n och  Breite seines Standortes bestim m en 
und hatte die Orientirung yo llends verloren . E r wusste daher nicht, dass er sich in unm ittelbarer Nahe des von  Payer und W eyp rech t 
entdeckten Franz Josefs-Landes befm de, und w ollte  im  F rlihson im er 1896 den Versuch m achen , durch  das Packeis w estlich nach 
Spitzbergen zu  m arschiren , e in  U nternehm en, welches n icht n u r sehr gefahrlich , son d em  auch w ahrsch ein lich  unausfhlirbar 
gewesen ware. Man kann sich  daher N ansen’s und  Johansen ’s freudige U eberraschung denken, ais sie unweit ihrer 
Hlltte am  17. Juni m it einem  anderen Polarfahrer, dem  E ngliinder Jackson, zusam m entrafen, der ais F iihrer einer 
grdsseren E xpedition  seit 1894 a u f dem  Franz Josefs-Lande zur E rforschung desselben weilt. V on  ihm  erfuhren 
sie, dass sie in  geringer Entfernung vom  Gap Flora der N orthbrook-Insel tiberwintert liatten. Jackson nahm  
die beiden  Reisenden nach  seinem  behaglich  eingerichteten H auptąuartier E lm w ood  a u f dem  Franz 
Josefs-Lande m it. Dort warteten sie d ie A nk un ll des Schiffes «W in d w a rd » ab, welches der E xpedition  
Jack son ’s neue Zufuhren bringen  sollte. Mit diesem  Schiffe traten Nansen un d  Joliansen am  
7. August die H eim fahrt an und trafen, w ie bekannt, g liick lich  am  13. August in Vardt) ein.

W en ige  Tage spater, in  der N acht v o m  19. a u f den 20. August, kam  auch das S ch iff N ansen’s, 
der «Fram », in dem  norw egisehen Inselhafen Skjkrvd an, der unter dem  70. Breitegrad am  Eingang 
des Kyenang-Fjordes zw ischen T rom so  und H am m erfest liegt. C om m andant desselben w ar d ertre ff- 
lich e  Gapitan Otto Neum ann Sverdrup, N ansen’s treuer Begleiter bei seiner D urchąuerung Gr5n- 
lands. Das Sch iff war, nachdem  Nansen dasselbe yerlassen, westwfirts getrieben, erreiclite unter 
85° 57' seinen ndrdlichsten Punkt, gelangte nach Spitzbergen und kelirte, ohne auch nu r einen der 
e lf M ann seiner Besatzung vertoren zu  haben, in die H eim at zuriick. Pro/. Dr. Fricdr. Umlauft.

Rurtographigehe Anstolt von G. Freytag & iterndt, Wicu YII/1.


